z 


MALKONTENTY PREZENTUJĄ 










„K. 


KŻ 
NI WNOAA ANO iS 
kT ż LINZ R x 


M 
h 
hh 
o 


MALKONTENTY PREZENTUJĄ 


SGEHENNA 


UKRYTA PRAWDA O ZIEMI I JEJ OCALENIU 2 








SPIS TREŚCI 





Sara Akram zgłoś prawo do tego panelu wiedzy 








Mariusz S. Kusion 4 wiersze 


Mateusz Kocowski Koniec 7 




















Krzysztof T. Dąbrowski Nawiedzenia 1 Ę 
Śpiewnik spiskowy: Olga Pieniążek 

Piosenka psychopaty 1 7 
Julia Garnysz Epidemia w mózgu 18 
Gabriel Korbus Psalm Złotego Chochoła 21 
Amelia Kunecka Kawa 24 
Kamil Gierdys Leśna tajemnica 2 6 
Marianna Kołodziej 2 wiersze 30 





Patryk Kosenda, Piotr Burzyński 
Człowiek okolicznościowy. Poemiks 32 





Sara Akram 


zgłoś prawo do tego panelu wiedzy 


z ośmiu rzeczy które powinnam wiedzieć dziś 
rano wybieram płonące maszty w wielkiej 
brytanii 


ludzie na balkonach uderzają w patelnie i garnki 
wzorem rozdzielczości utrzymuje się regres 


możesz zbierać znaczki dopóki starczy piątek 
i odebrać produkt miesiąc za miesiącem 
wykresy ustawiają się w szereg 


wpadasz w dygresję 


a wystarczą krzywe 
ześlizgują się 
wypłaszczają ziemię 





Mateusz Kocowski 
Koniec 


Ściany i sufit przesycił szum. Buczenie zawładnęło oknami, a fra- 
mugi zaczęły drżeć. Nieposkładane, walające się bez ładu krze- 
sła tak jakby chciały powiedzieć: „dość”. W kuble na śmieci za- 
gościła idea. | w sumie to by było na tyle. Lecz gdzie tu historia? 

Ogołocony z resztek godności postanowił biec. Rozpędzony do 
granic własnych możliwości gnał ile sił w nogach. Nie myśląc 
o tym, żeby się zatrzymać. Już nigdy. No bo i po co? Koniec 
w wyścigu donikąd jest piękny, powiadają przechodni. To taka 
jakby historia z filmu Forest Gump, gdzie mało inteligentny 
mężczyzna zaczyna biec przed siebie. No i biegnie, a później 
przyłączają się do niego inni. By biec wspólnie. Dokąd? Nikt 
z uczestników nie ma bladego pojęcia. 

| podobnie było w jego przypadku. Początkowo biegł sam. Uzbrojo- 
ny w myśli, słowa i niespełnione marzenia, które to marzenia, ku 
własnemu zaskoczeniu, zaczął spełniać biegnąc. Biegnąc jak to 
określili wszyscy, ale i przede wszystkim on sam, donikąd. 

Zawsze chciał nago wbiec go morza. Zawsze chciał stanąć na 
szczycie Śnieżki. Chciał też w górach zjeść oscypka. Chciał obiec 

każde z jezior na Mazurach. W końcu chciał też wyzbyć się tego 
co doczesne, co materialne i być niczym mnich. Od zawsze 
chciał być niezależny, niepowiązany z niczym i nikim. Od zawsze 
chciał być wolny. | wszystkie te marzenia spełnił. A wraz znim 
tłum, początkowo anonimowy. Bo później przyszli oni. Ubrani 
tylko od pasa w górę ładnie. Mieli mikrofony i kamery. Chcieli 
z nim rozmawiać. On jednak milczał. 

W mediach pojawiły się informacje, że to akcja dla chorego dziec- 
ka. Że to zbiórka pieniędzy na szczytny cel. Raz nawet natknął 


się na te newsy. Stek bzdur, stwierdził w myślach. W końcu wol- 
ność jest bezcenna, a pieniądze są niczym. 

Chęć spisania swojej historii naszła go nagle. Uznał, że ludzie 
powinni poznać prawdę. Powinni, w końcu, przekonać się o co 
w tym wszystkim chodzi. 

Nie trwało to długo. Pisał jak najęty. W tym czasie biegli inni. On 
siedział. On leżał. On pisał, skreślał, poprawiał, tworzył. Był ni- 
czym, a raczej to poczuł się niczym coś więcej niż dotychczas. 
Bo, przecież, dotychczas tylko biegł. A biegacz z niego żaden. 

Gotowy tekst postanowił zanieść do telewizji. Ot, olbrzymi, drogi, 
oszklony budynek, aż chciałoby się dodać, ze złota. Bez przesa- 
dy jednak. 

Tłum, ten który dołączył do niego na trasie, gdy tylko dowiedział 
się co planuje, ruszył razem z nim. Tylko nieliczni mieli okazje 
dostać się z nim do biura naczelnika. 

Powoli przekładane kartki z tekstem nie robiły na naczelniku żad- 
nego wrażenia. Albo też naczelnik nie dawał po sobie tego po- 
znać. Kto wie... Lecz gdy skończył, z prowokującym uśmieszkiem 
na twarzy, stwierdził: „stek bzdur”. | wyrzucił kartki do kubła na 
śmieci. 

Garstka w biurze naczelnika, wzburzona jego postępowaniem, 
chwyciła za krzesła stojące przy biurku i cisnęła nimi w kąt. 
Wieść o tym, że prawda została odrzucona, niepostrzeżenie wy- 
płynęła na zewnątrz. Czy to przez otwarte drzwi, czy też ściany 
i sufit. Kto wie. 

Tłum na zewnątrz zaczął buczeć wydając przy tym dźwięk tak do- 
niosły, że zadrżały okna. 

Po czym nastały zamieszki. Stłumione przez najemników. 


Mariusz S. Kusion 


spokojnie jestem jeszcze prototypem 

przed wdrożeniem w czasy gramatyczne 
mam prawo zachować nieznośne milczenie 
mam prawo publicznie rozbierać pytania 


ktoś wygra casting na próbę kostiumową 
myśli zrobią sztuczny tłok w wersji 1.0 
ogłoszę siebie podczas targów będą hostessy 
popyt na obcasach z modnym uśmiechem 
napiszę następny niekontrowersyjny wiersz 
wiesz przecież — nie lubię mówić o sobie 


mówisz mi - twoja dusza nie wypadnie z obiegu 
wygrasz niejeden konkurs tańca na gazecie 
z nekrologami i horoskopami 
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podglądałem jak wygląda ostatnia nadzieja 
ale tylko jednym okiem — to niepełny grzech 


gdy się przebiera celowo spowalnia ruchy 
przeciągane spojrzenia przyciągają wzrok 
nagły wzlot bierze mnie w cudzysłów 
przepiszemy na czysto życiowe wybory 
opanujemy gesty gęsty czas to fakty dokonane 


w czasie niedokonanym 


uprawiamy seks szeptany marketing 
cicha spółka pod odpustowym logo 
masońskie trójkąty bermudzkie super 
produkcje jak wiązać koniec z początkiem 
wysokie wymagania i niskie mniemanie 


obejmują mnie równoramiennie 


wszystkie moje alchemiczne hologramy 
mają fatal error na języku jak wicemiss 





Odczucia zamiejscowe 


świt rzeźbi nieodwołalne decyzje 
gdy za długo trwa segregacja 


wśród wypartych emocji i prezentów 
w koszu 


ścierają się (a)fronty atmosferyczne 

cudze nieba pachną lepiej niż pieniądze 
wyprane czyste szczęście uśmiecha się na raty 
opłaty wstępne pobiera się na końcu 


w końcu zarchiwizujemy zachód słońca 

ten nasz zdarty z plakatów po seansie 

aby nie wyemigrował nocą na bliski zachód 
po świeże wampiryczne manekiny 
wybrudzone od dotyków i sugestii 
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mam w sobie prawa autorskie do poprzednich wcieleń 


z mitycznych kontynentów (nie na odwrót) 


tak trudno jest wybrać tło do autoportretu 





Krzysztof 
1. Dąbrowski 
Nawiedzenia 


Od paru dni Basia odczuwała dokuczliwy niepokój, była rozdrażnio- 
na i miała wrażenie, że coś ją obserwuje. I jeszcze te chroniczne 
problemy ze snem... to właśnie nocą najbardziej nasilało się po- 
czucie czyjejś obecności. Miała wtedy wrażenie, jakby przenikała 
ją jakaś mroczna siła. Nigdy nie wierzyła w duchy i inne strachy, 
ale teraz... w tej sytuacji zmieniła zdanie. 

W tym przekonaniu utwierdził ją film "Egzorcysta". Zdesperowa- 
na udała się do kościoła, lecz krzyżowstrętu nie dostała. Ksiądz 
uznał, że blefuje. 

Bidulka nie wiedziała o jednej rzeczy: na dachu sąsiedniego blo- 
ku zainstalowano maszt telewizyjny. Promienie nadajnika bez 
przerwy przeżerały komórki mózgowe smażąc je upiornymi 
halucynacjami. 
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Olga Pieniążek 


Napisane dwudziestego pierwszego kwietnia Roku Pańskiego dwa 
tysiące dwudziestego, Pandemii roku pierwszego, w trwającej po- 
nad godzinę kolejce do badań medycyny pracy na ulicy Grochow- 
skiej, w ostrym słońcu, co wyjaśnia ducha utworu. Inspirowane 
lekko „Paramonovem” Vavamuffin. 


PIOSENKA PSYCHOPATY 


Dziś wyszedłem wieczorem w maseczce 
Ta maseczka mnie dusi jak wąż. 

| jest nudno, i smutno troszeczkę 

Więc mordować, mordować chcę wciąż. 
Może chyłkiem zakaszlę na babcię, 
Może splunę wirusem w dal ślicznie, 

A wy, siły porządku, mnie łapcie, 

Bo ja niszczę tu zdrowie publiczne! 


Ref. Czy pamiętacie tego skurwiela? 
Czeka na niego w szpitalu cela 
Osobno ślina, osobno smarki 
Koronawirus wpełza na wargi 
OSS A kiedy zamkną mnie już w areszcie 
| wsadzą do izolatki 

AEK 76 ia Wtedy radośnie powiem: nareszcie! 
AGE WORSAREM Oo sanaczć plunę na wasze matki. s: 

Data publikacji: 2006-07-30 12:58 Qunien Na stryjów, ciotki, dzieci niewinne 
* DI... | przenajdroższe żony, 

Nikt stąd nie wyjdzie! Ludzkość wyginie! 
Każdy jest zarażony. 


Opracowanie Vavamuffin (20) 


Cały utwór: a G (na barach, bicie reggae) 


Ref. Czy pamiętacie tego skurwiela?... 
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Julia Garnysz 


Epidemia w mózgu 
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W sercu, w kościach, 
I w lodówce. 


Wirus wędruje, 

Czepia się wszystkiego, 
Tańczy, żyje, wiruje, 

To on teraz baluje! 


Pragnie miłości. 
Niekochane zwierzątko 
Lubi przytulać ludzi. 


W sercu, w kościach, 
W lodówce, w telewizji, 
W telefonie i na laptopie. 


Niekochane zwierzątko 
Grasuje po świecie 

Bez celu, Bez sensu 

Bez możliwości negocjacji 
Bez, po prostu bez. 
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briel orbus 
pa Otego 


OCNnola 


Wszystkiemu króluje Bóg ze złotych promieni, 
To złoty chochoł zrodzony z nicości, 

Nigdy się nie nasyci, 

Bo pusty jest w środku. 

Nosi wiele imion, 

I wcale nie jest tym czym się wam wydaje, 


Chce wszystkiego bo nie ma niczego, 
Trzeba się przed nim upokorzyć 

By ze swojej miłości 

Mógł nam dać długą i bolesną śmierć. 
Ma prawo odebrać wszystko 

Co nie należy do niego, 

Choć tak naprawdę nie może nawet 
Poruszyć jednym liściem, 

Jest za każdą winą 

I za każdym cierpieniem. 

On jest w nas, 

Żeruje na naszych ciałach jak biały robak, 
I nie można go wydrapać. 


(2) 
To ojciec wszystkich proroków, 


Trzymający ich za ręce, 
Gdy wymykają się samotnie w góry, 
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Gdy wymykają się na samotne orgie, 
Batożą i są batożeni 

Dla jego miłościi chwały, 

A on pełznie im po udach 

Ze słodką nagrodą. 


Gdy tańczą nadzy ludzie 

Dla słodkich rozkoszy, 

On przechadza się wśród nich 

I zakłada maskę pięknej dziewicy 
Z niewinnym dzieckiem na rekach, 
Ale biją z niego złote promienie. 


(o) 


Dzięki niemu mówimy jednym językiem, 
Intuicyjnie rozumiemy swoją nienawiść, 

Jak zwierzęta pędzące przez puszczę, 

Które czują smród świeżej krwi w powietrzu, 
Odbicie ich śmierci i gnicia. 


Marzymy o ciepłym ognisku, 
Podczas śnieżnej wichury, 

Ta myśl patrzy na nas, 

Jak groźny cień Shangri-La, 
Które nigdy nie jest szczęśliwe. 


(2) 


On boi się, że gdy zgnije 
Będą go dotykać 

Lalki na szachownicy, 

O palcach z igieł, 

Wśród wiatru, 

Który połamie jego słomę. 


Piękny w swoim złu, 
Żałosny w swojej niemocy. 


Słomiana dziewica, 

Którą topią dzieci rok za rokiem, 
W lodowatej wodzie, 

Ze śmiechem na ustach. 


Króli żebrak, 
Bóg o złotej twarzy 
I chochoł zostawiony na polu. 


Fałszywy Brahman, 
Łączy całą ludzkość 
Swoją pustką — 


jest pusty, 
jest pustką, 


jest nami — 


Jesteśmy chochołami. 
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Kamil Gierdys 
Leśna tajemnica 


Bus pokonywał leśną 
drogę, raz po raz wyda- 
jąc z siebie niepokojące 
odgłosy starości. Aaron 
próbował złapać  rów- 
nowagę zapierając się 
o przerdzewiałe drzwi, 
myśli skupiał na świeżo 
najętym kierowcy. Skąd 
biorą takich ludzi zacho- 
dził w głowę, łysy, wy- 
raźnie otyły, w brudnej 
bluzie z logiem żołnierzy 
wyklętych. Przecież takie 
życie musi być odrażają- 
ce, kompletna abomina- 
cja. Kątem oka spogladał 
na Lewiego, jak zwykle 
zamkniętego w jednej 
chwili skupienia. Siedzą- 
cego niczym nie wzru- 
szony posąg, przytrzy- 
mując ręką antenę. 

— Panowie, dziwna 


pora na takie naprawy — przeciął ciszę kierowca 
Aaron spojrzał podenerwowany na towarzysza, lecz on dalej spo- 
czywał na cokole skupienia. 





— Jak mus to mus - odparł próbując utrzymać świeżo wyuczony 
polski akcent. 

— Wiadomo trzeba tyrać, bo w życiu nic za darmo, chyba, że nóż 
z Żubra. 

To mówiąc kierowca zdjął jedną rękę z kierownicy by wyciągnąć 
z kieszeni, naostrzony kawałek puszki po piwie. 

— Lubi Pan rękodzieło 
— ocenił zaprezentowany 
śmieć Aaron. 

— Człowiek się nudzi, 
u nas na wsi to nie ma tyle 
rozrywek co w mieście, 
trzeba sobie radzić. 

Twarz Lewiego wyraźnie 
poczerwieniała na widok 
niebezpiecznego narzę- 
dzia w dłoni miejscowe- 
go przygłupa. Tego tylko 
brakowało, szamotaniny 
w rozpędzonym aucie z na- 
dajnikiem 5G. 

—  Dojeżdżamy, może 
pokaże Pan nam to cudeń- 
ko — prosił, licząc na uspo- 
kojenie towarzysza. 

Nim jednak doszło do 
prezentacji wyjątkowego 
tworu kreatywności lokal- 
nej społeczności, gasnący 
silnik oznajmił dotarcie do 
celu. Zatrzymali się na ma- 


łej polance pośród niczego, jedynym charakterystyczny punktem 


było dziwne drzewo. Krótsze od pozostałych o jakiś metr, ktoś przy- 
bił do niego święty obrazek z wizerunkiem Jana Pawła II, a potem 
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już samo poszło, kwiaty, plastikowa matka boska, Papież Franciszek, 
powstała mała leśna kapliczka. 

— Lewi popatrz, ile to im zajęło, 12 miesiące — wskazał Aaron na 
groteskowe miejsce kultu. 

Rok od postawienia masztu 5G imitującego drzewo, gdzie jak 
gdzie, ale na tej prowincji plenili się jak szarańcza. Centrala NWO nie 
mogła przymykać oczu, depopulacja to depopulacja, wysłano jed- 
nostkę terenową, wdrożono procedury, posmarowano gdzie trzeba 
i ruszył plan: Szybki Internet 5G. Początki były obiecujące, plony spa- 
dły, ptasie jajka gotowały się w gniazdach, a dzietność leciała łeb, na 
szyję . Niestety jakieś fatum zawisło nad całym zadaniem, po kra- 
ju huknęła wiadomość: w pobliskiej wsi urodziły się siedmioraczki. 
Szefostwo nieźle się zagotowało, za taką wpadkę rodzinka wszyst- 
kim zarządzających bogaczy mogła ich błyskawicznie nafaszerować 
szczepionką z aluminium. A czarną robotę jak zwykle musiały wyko- 
nać najgorsze leszcze, agenci terenowi. Aaron nie był zachwycony, 
stawianie nadajników nie było prestiżem dla pracownika z 10-let- 
nim stażem, tym bardziej w towarzystwie emerytowanego żołnie- 
rza-sadysty i naprędce najętego wieśniaka. 

— Tak, my tutaj to bardzo religijni jesteśmy — wtrącił się kierowca 
— czy śnieg, czy deszcze starsi chodzą, modlą się, upatrzyli sobie to 
drzewo, nawet nie wiadomo dlaczego. 

— Ciekawe jest, ale wracajmy do pracy — agent urwał rozmowę. 

Lewi zabrał się za wyładunek głowicy anteny, chwycił metrowy 
kawał rury i z gracją przerzucił na ramię. Miejscowy z zaintereso- 
waniem śledził cały proces, co rusz zerkając w stronę wnętrza fur- 
gonetki. Leżały tam zapakowane narzędzia, części nadajnika i ma- 
skowania. Byłemu żołnierzowi to wyraźnie nie odpowiadało, Aaron 
przeczuwał najgorsze. Dobrze znał przydzielonego mu pomocnika, 
weterana kilku wojen, lubującego się w torturach i wstrzykiwaniu 
zabójczych szczepionek. Z takimi manierami roztropek nie miał co 
liczyć na powrót do domu, prędzej zawiśnie na drzewie jak kolejna 
ofiara seryjnego samobójcy, niż jeszcze zobaczy swoje dzieci. 





Najbardziej pracochłonne było wejście na drzewo i przedłu- 
żenie nadajnika. Za pomocą ukrytej w pniu drabinki Lewi wszedł 
na szczyt i prowizoryczną wciągarką zaczął przenosić części kon- 
strukcji. Gdy gło- 
wica dosięgła jego 
rąk coś zatrzęsło 
antenodrzewem, 
nim zauważył źró- 
dło zamieszania, 
spadł razem z ca- 
łym  oprzyrządo- 
waniem i walącą 
się konstrukcją 
na ziemię. Aaron 
w ostatniej chwili 
uskoczył, w prze- 
ciwieństwie do to- 
warzysza ratując 
swoje życie. Nim 
jednak zrozumiał 
co się dzieje z kłę- 
bów dymu wyło- 
nił się kierowca 
i usiadł na jego 
klatce. W dłoniach 
trzymał nóż wy- 
cięty z puszki po 
piwie i wbijał go 
tam, gdzie agenci 
NWO mają serca. 


— Giń chuju, mnie nie zacipujecie, jestem terytorialsem — z ust 
napastnika padły ostatnie słowa jakie Aaron usłyszał w życiu. 
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Marzanna Kołodziej 


Będziemy trwać! 19/04/2020 
Na zboczu gór zaśniemy 

Muskani południowym wiatrem 

W niebiański świat wejdziemy 

Nie wiedząc jak i kiedy 


W anielski strój przybrani 

Z plecakiem pełnym marzeń 
Znów zaśpiewamy piosenkę 
Na stoku osrebrzonych Tatr 


Podmuchem wiatru gnani 

Na gwiezdnym szlaku przystaniemy 
wpatrzeni w motyli taniec 
Spleciemy ręce w nasz dawny 
Welon śnieżnobiały 

Będziemy iść będziemy trwać 
Bezwstydnie zakochani 

I pić czerwone wino 

Aż przyjdzie świt 

Po mrocznych dniach zarazy 


Szczęście i zaraza 


20/06/2020 


W klepsydrach uśmiechów 

Tańczył dla nas świat 

Wirował namiętnością tak...że ach 

Niejeden raz niebiańskich dotykaliśmy bram 


W klepsydrach dotyków 

Śpiewał dla nas wiatr 

Unosił wysoko tak...że ach 

Lecieliśmy w przestworza wolni jak rajski ptak 


W klepsydrach pocałunków 

Szumiał dla nas las 

Otwierał tajniki natury tak...że ach 

Niejeden raz w mchu pieściliśmy miłości głos 


W klepsydrach uśmiechów 
Wbrew pandemii dniom 
Stworzyliśmy nasz własny świat 
Piękny tak...że ach 
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Mateusz Kocowski — urodzony w Lublinie. Rodowity Łęcznianin. miesz- 
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i megazinem LostaFound. Jak i również w Malkontentach. Ma potwor- 
ny skwar na chacie w Warszawie. 


Marzanna Kołodziej — absolwentka filologii polskiej na Uniwersytecie 
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Gabriel Korbus — mieszka w Lublinie. Ukończył studia z filologii klasycznej. 
Publikował trzykrotnie wiersze w Akancie, dwukrotnie w Pisarze.pl, 
czterokrotnie w Kulturalnym Wschodzie, a także w Migotaniach i Mojej 
Przestrzeni Kultury. 


Patryk Kosenda (ur. 1993) — konstruktor wigwamów słownych w „Stonerze 
Polskim”, przyjaciel Hagrida i mięsisty cekin. Autor książki poetyckiej 
Robodramy w zieleniakach [Korporacja Ha!art 2019]. W alternatywnej 
rzeczywistości pobłażliwy syn Richarda Gere'a i Marka Grechuty, który 
wpatruje się w tatów jak w zmurszałą tęczę. Publikował i konkursił się 
w luksio miejscach. Kwasi o filmach na peju Kino Kiszone, a o innych 
zajawach na Kosenda raczej nie roluje. Tłumacz z króliczego. 


Amelia Kunecka — urodzona w 2001. W tym roku ukończyła I Liceum 
Ogólnokształcące w Bolesławcu. 


Mariusz S. Kusion — publicysta, poeta, animator kultury, prawnik, trener, 
działacz ngo. Opublikował trzy książki poetyckie: Zarządzanie zasobami 
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Najpierw wagarujesz lekcje, po- 
tem włączasz myślenie 


Najbardziej atrakcyjnym miejscem 
na terenie szkoły były garaże obok 
śmietnika. Było najbardziej odda- 
lone od oczu dyrekcji, więc najbar- 
dziej bezpieczne dla wagarów. Na 
tle porozrzucanych śmieci, petów 
i pustych butelek po tanich alko- 
holach nie ustawał wir szkolnego 
życia — pomimo codziennego picia 
piwek i palenia, odbywały się tu 
pierwsze randki i ustawki, w któ- 
rych ktoś dostawał w pysk. 


Kto mógł pomyśleć, że dwadzieścia 
lat później bohaterowie szkolnej 
gehenny przypomną o swoim ist- 
nieniu w internecie? Z tym samym 
entuzjazmem, który towarzyszył 
ich opowieściom o atutach ulubio- 
nej marki taniego browara, dysku- 
tują teraz o światowym porządku, 
płaskiej Ziemi i 5G. 


Tak jakby wszystkie opuszczone 
lekcje nagle zostały odrobione - 
tyle sił, pewności i charyzmy dała 
im wiedza spod znaku tajnej. Za- 
zdrościmy tej metamorfozie, chce- 
my być bliżej, dlatego po raz drugi 
powstało to wydanie specjalne. 


Zacznij myśleć samodzielnie! 
Wszystko układa się w całość! 





